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Wiadomości zagraniczne.

—  P a ryż  1 M arca. —
Journal des Debats na początku swego dzi­

siejszego num eru  umieścił następną wiadomość: 
„Okoliczności ~byt znane, byśmy je  pow taizać  
m ie l i , a względem których nakazaliśmy sobie 
milczenie, którego w cale  nie żałujemy, stały 
się pow odem  chw ilowego zakłócenia s tosun­
kom pomiędzy posłem angielskim a francuzkim 
m inistrem  sp raw  zagranicznych.

Czytamy w  Union m onarchiąue: nakonieć 
^okój przywróconym został pomiędzy panem 
Guizot a lordem Normanby. Pan Guizot nie 
cl.ciał dać objaśnień , któreby go poniżyły pu ­
blicznie, dla tego stara ł się przypadkiem spot­
kać pana Normanby, a ten przypadkiem znaj­
dow ał  się o piątej wieczorem u hrabiego Ap- 
pony. Jakim sposobem pan Guizot dowiedział 
s ię ,  że poseł angielski miał oddać wizytę panu 
Appony, nie w ia d o m o , dość że pan Guizot 
przybył; objaśnienia dał pierwej pan Guizot, 
który protestował jak najm ocniej,  że nic miał 
nigdy myśli obrażenia pana Normanby, ten s łu ­
cha! tego wszystkiego z im no ,  chociaż grzecznie; 
hrabia Appony się wrnięszał, kwestyą zała twio­
no nagadawszy się wiele przeciw plotkom. 
Lord Normanby oświadczył ty lko , że dalej re ­
prezentow ać będzie swój rząd w  Paryżu i że 
Prz.yjmuje przeproszenie. Tak więc prywatnie 
spraw ę załatwiono mniej więcej. Ale o kwe- 
styi hiszpańskie nie wspomniano ani słowa.

— M adryt 2'2 Lutego. —
Karlisc i,  którzy w  dniu 16 b. m. wkroczyli 

do Ceryera, opuścili to miasto następnego dnia 
w  południe ,  udając się do Guisona. Oddział 
30 żołnierzy, który się w tym mieście znajdo­
w a ł ,  zamknął się w jednym z domów i ztam- 
tąd daw ał ognia do karlistów. Gdy jednak 
karliści zagrozili podłożeniem ognia ,  żołnierze 
poddali się dobrowolnie i przyłączyli' do kar-

lis lów, Oficerowi pozwolono udać się do Cer- 
veta. Karliści opuścili Guisona i przenocowali 
w  I b o r r a , gdzie bawili do l"i w południe i 
tam oświadczyli żołnierzom k ro low ćj,  któr_y 
się do nich przyłączyli, iż mogą się oddalić, 
jeżeli nie chcą do nich przyłączyć się s tanow ­
czo. K ilku żołnierzy korzystało z tegc pozw o­
le n ia ,  otrzymali od karlistów pier, £,oze i pasz- 
porta  i z temiż udali się do Leriiiy. Tutejsze 
dzienniki progresistOwskie dowodzą że karli­
ści „dziwnie-1 postępow ali ,  wszędzie płacili go­
tów ką  i n ikomu nie robili przykrości za opi­
nie polityczne. Sam Tristany oświadczył miesz­
kańcom Ceryery, iż się niczego bać nie po­
trzebu ją ,  t e  odtąd w  Hiszpanii j u t  nie ma 
stronnictw . W czoraj puszczono tutaj wieść, 
że Tristany zajął rękodzielnicze miastu Iguala- 
da pomiędzy Cervera i Barceloną,  że zabraw ­
szy kassy publiczne w ąw ozam i gór udał a.ę do 
M arto re ll ,  o cztery tnilu od Barcelony. VVia- 
domość ta jednak potrzebuje potwierdzenia.

Ctamorpubhc.<> mówi dzisiaj; w iadom ości 
z Katalonii są bardzo niepokojące; w iadomo 
każdem u, Ze tam naczelnicy karlistowscy, Pap 
del O li,  Forcadell ,  A revalo ,  Goinez, T orr ts ,  
C u b e l l s , Heyo, Garofa i Placido de Munl w kro­
czyli. —  Zdaje sięy że Forcadell zusta* mia­
nowany p-zez hral iego de Montemolin jeoe- 
rat-kapitanem całćj K ata lon ii ,  Pap del On je- 
neralnym komendantem prowincyi Barcelony, 
a Tristany jeneralnym komendantem Ta. agony. 
Osoby dobrze uwiadom ione donoszą, że Ca- 
b rera  oddawna bawi w Hiszpanii i oz:ka tyl­
ko ogólnego pow s ta n ia .  by< stanąć na jego cze­
le. — Tutejsze dzienniki żądają, by gabinet 
teraz nowemi środkami zyskał sobie zaufanie 
progresislów; inaczej cały kraj pogrążonym zo- 
s anie ,ak w 1335 w now ą wojnę domową. 
Duch podobny objawił na wczorajszcm posie­
dzeniu kertezów pan C ortina ,  który w  nader 
znakomitej m o w ie ,  z namiętnością wszystkich 
słuchaczy poryw ającą,  w najczarniejszych far­
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bach polityką ostatniego gabinetu wystawiał. 
Oświadczywszy, że gabinet ostatni w połącze­
niu z dw orem  zagranicznym, ograniczając wy- 
n ó r  królowej do jednego xięcia, zmusił ją  do 
w ybrania dzisiejszego swego m a łżonka , że in­
fantka stała się ofiarą chciwej i interesownej 
polityki, usprawiedliwiał się z zarzutu, że on 
infanta don Enrique do b łędów  nakłonił,  sta­
wiając listy infanta don Francisco de Paula, 
w  których tenże zaklina go ,  by jego syna za 
granicą prowadził. P- Cortina tej prośbie nie 
chciał zadość uczynić, ponieważ uważano go 
za naczelnika pewnego s tronn ic tw a; ośw iad­
czył także ,  iż hsparte ro  nie przyjął nader św ie­
tnych ofiar czynionych mu przez hrabiego de 
M ontemolin a Mendizabal nie udał się na kon- 
fe rencyę , którój od niego żądał Cabrera.

K ro low a dotąd niechce pozwolić na od w o ­
łanie z Katalonii jenera ł  kapitana B re to n ,  któ­
ry chory leży w  Solsona.

Do dziennika Heralda  piszą z Rzymu, że 
don Miguel wyjechał z Lamtąd opatrzony pasz­
portem hanowerskiego rezydenta dc Gibraltaru.

Głoszą, że część eskadry angielskiei s toją­
cej na rzece Tagu o trz jm ała  rozkaz odpłynąć 
do Tunis i do wysp Balearskieh.

Pułk piechoty ma z Sewilli odpłynąć do 
Barcelony.

—  K onstantynopol 10 L utego . —
Ostatnie depesze z Aten nadały tutejszemu 

życiu ru c h ,  jakiego daw no nie hyliśmyświad­
kami. Pow odem  tego był wypadek następny: 
Grek Tazmi C ara tasso , zostający w służbie kró ­
la Otona jako adjucant przyboczny, chciał się 
udać do stolicy Turcy i,  ale poseł tu reck : nie 
chciał m u zawizować paszportów, dając za po­
w ó d ,  że ad ju tan t  ów  należy do rozma.tych ma- 
chinacyj tajnych, Porcie nieprzyjaznych. O d ­
powiedziano na t o ,  że stopień adjutanta kró ­
lewskiego je s t  dostateczną rękojmią. W yw ią­
zała się ztąd korespondencya, ale pan Mussu- 
r u s ,  turecki sprawujący in te re sa , opierając się 
na instrukcyach od swego rządu odebranych, 
podpisu dać nie chciał. Udał się jednak do 
pana Coletti,  prezesa rady ministrów, a nie 
zastawszy g o ,  zostawił swego sekretarza dla 
dania tem u ministrowi objaśnień. Pan Colet- 
li zażądał stanowczej odpowiedzi w  przeciągu 
24  godzin. Sekretarz zobowiązał się do tego, 
ale czy to przypadkiem, czy też przez niedbal­
s tw o  odpowiedź na drugi dzień nie przyszła. 
Tego w ieczora był bal u d w o ru ,  pan M u su -  
rus na nun się znajdował. Zaledwie jednak 
zbliżył się do króla , by złożyć swe uszanow a­
n ie ,  król Otto zimno go przyjąwszy, rzek łdoń  
oschłym to n e m ,  iż sądzi,  że król Grecyi hia 
p raw o  do większych względów ze strony po­
sła sułtana i t. d. i t. d. Te wymówki z go­
ryczą uczynione w  obec całego ciała dyploma­
tycznego, przeraziły pana M usurus;  w  dwie 
godziny później zażądał najzupełniejszego za­
dość uczynienia za to postępowanie króla wzglę­
dem siebie, odm ówiono zadość uczynienia, a 
pan M usurus zażądał paszportów. Całe ciaio

dyplomatyczne praw ie  oświadczyło, że mini­
s te r  wysol iej Porty nie ma słuszności i król 
już  miał kazać wydać pnszporta , gdyby nie 
Fan Piscatory, jak  zapewniają. Sprawę ode­
słano do K onstan tynopola ,  a pan Coletti po­
słał Ali-Efifendemu lu t  w którym całą w inę 
zwala na pana Musurus. Ale ten ostami w  
depeszach swoich zręcznie się usprawiedliwił; 
dyw an natychmiast go za tw ierdz ił ,  bez nara­
dzenia sie naw e t  z postami wielkich mocarstw. 
Porta  ab irrato  chciała wydać postanowienie, 
któreby nieodwołalnie poróżniło oba rządy. 
Miano już w ypraw ić parostatek turecki z roz­
kazem dla pana M u su ru s ,  by opuścił bezzwło­
cznie Ateny, jeżeliby mu król me napisał listu 
z przeproszeniem. Ciało dyplomatyczne prze­
straszone, zebrało się zaraz u posła f rancuz -  
k iego, ażeby porcie uczynić przedstawienie zbio­
row e. Reprezentanci pięciu wielkich mocarstw, 
odbywali konferencyc od 9 wieczorem do 1 
.■ano. Rozprawy były dość żyw e, zdania roz^ 
dzielone i nie można się było porozumieć wzglę­
dem przedstawienia mającego się uczynić P o r ­
cie. J td n a k  na drugi dzień a r n ła s a io r  f r a n -  
cuzki był u wielkiego wezyra i jako środek 
pojednawczy podał projekt wizyty pana Colet­
ti u pana M usurus Tegoż samego dnia mia­
ła miejsce druga konfereneya posłów wielkich 
mocarstw  u internuneyusza aus tryackiego, któ­
ry się udał zaraz do wielkiego w e z y ra , by go 
uw iadom ić o skutku narady. Dyplomacya po ­
daw ała  projekt zadość uczynienia, który zo­
stać powinien przyjętym; ale dywan nie u w a­
żał na te usiłow ania ,  które z resztą nie wszyst­
kie były szcze-emi i oprócz małych zmian, p ie rw ­
sze postanowienie Porty utrzymano. P rzed­
wczoraj wypraw iono  parostatek turecki do A- 
ten z depeszami do pana M usurus i z listem 
ministra spraw  zagranicznych do pana Coletti.  
Ten list jest to ultimatum napisane w  dość 
surowych wyrazach. P orta  zatwierdza w  nim 
najzupełniej postępow anie swego pos ła ,  jego 
instrukeye upoważniły go do tego co zrobił. 
Stopień adjutanta przybocznego króla O ttona 
nie był dostatecznym pow odem  do wydania 
paszportu osobie za niebezpieczną przez w y­
soką Portę uważanej.  Sułtan także uw aża się 
obrażonym postępkiem króla O t to n a ,  wzglę­
dem jego reprezentanta i domaga s ię ,  by pre­
zes rady ministrów w imieniu króla O ttona 
napisał do, pana M usurus  list, w którym w y­
razi mu żal najzupełniejszy za ten brak  konie­
cznego usz anow ania ,  w  przeciwnym razie s to ­
sunki pomiędzy P ortą  i Grecyą mają być przer­
w anem u

K o z n i a i t o M ; ! .

O UŻY C IU  E T E R U  SIA R K O W E G O  P R Z Y  0 1 'E R A -  

CYACH C H IR U R G IC Z N Y C H .
(Dokończenie.)

Ja k k o lw iek  rozmaite są  te zjawiska p o d rzęd n e ,  
w upojeniu p a r ą  t t e r o w ą ,  n a jw ażn ie jszą ,  stale p o ­
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j aw ia jąc ą  się i podziw u g o d n ą  j?st nieczułość na 
bóle. Skoro tylko m achina ludzka zak łó co n ą  zo­
stanie skuikiein wciągnięc ia pa ry  e,terowej , z ak łó ­
cenie to uderza  na jp ie rw ej  .ja czucie a kiedy zmia­
na e te rem  sp ra w u  ua usuw a się powoli ,  na samym 
osia!ku dopiero odzyskuje  się o w ą  zdolność czucia 
na ból. S ta łe  postrzeganie łych  fa k tó w  potężnie 
nastręcza arguinenta  na poparcie  ki lku now ych  i-  
d e i , w y ło ż o n y c h  przez p. G e rd y ,  w  dziele jego 
„Phjysiąlogie philosophupie  des sensations. U czo­
ny .ozh iór  rozmaitych sposobów czuc ia ,  p o p ro ­
w a d z i ł  p. G e rd y  do odrzucenia  p .zy  jętego od d a w ­
na i tak pow szechnie  podzia łu  na piec zm ys łów ; 
p rzedstaw i!  on n o w ą  t e o ry ę ,  w której  liczba n a -  
„zych zm y s łó w  znacznie jest powiększoną. Nie 
zamierzamy dochodzić  teraz czy s ta roży tn i  a mia­
nowicie Arysto te les  rzeczy wiście b ł ą d  ogrom ny p o ­
pełn i l i  , poda jąc  teoryę pięciu zm y s łó w .  Nie c h c e ­
my' badać czyli klassyfikacya pana G e rd y  ca łk iem  
się zgodzić m e da z s ta ro ży tn ą .  O gran iczyw szy  
się ty lko  na przy toczen iu  św ieżo  wynalezionego 
p u n k tu  zapatrywani.a  się z k tórego w y c h o d ząc ,  
ustanawia p. G e rd y  różnicę  między zm ysłem  d o ­
tykania  w ła śc iw eg o ,  a dotykaniem o g ó ln e tn , i u -  
w aża  je za dwa zm ysły  odm ienne  ; pieiwSzy s ł u ­
ży ć  nam ma do d o k ład n eg o  poznawania  tem p e­
ra tu ry  ciał", do oceniania czy. ich powierzchnia  
g ła d k a  czy ch ropow ata  , czy s ą  m okre  czy suche, 
do w skazywania  nam ich tw a rd o śc i ,  k sz ta ł tu ,  r o ­
z le g ło śc i ,  k i e r u n k u ,  p o łożen ia  i l iczhy; d rug i  jest 
p raw ie  w y łą cz n ie  p rzeznaczonym  do p rz y jm o w a ­
nia w ra ż e ń  bo lesnych  i p rze lew a  nieokreślone tylko 
w rażen ia  z  dotknięcia  obcy ch  c i a ł ,  bez poznania 
i ocenienia isto tnych własności do tykalnych .  P rz y j ­
m ując  to roz różn ien ie ,  szczególne dzia łanie  e te ru  
na ogniska n e rw o w e  określićby się d a ł o ,  m ów iąc  
że  pa ral iżu je  zm ysł  czucia.

P rzew idujem y już jakich zasobów spodziewać 
się możem po n o w y m  d z ia ła c z u ,  k tóry  dozwoli 
stosować do zbadania cz łow ieka  ż y w e g o ,  metodę 
p o d o b n ą  do tej jakiej u ż y w a  artysta  w  o b tc  m a ­
ch iny  skom plikow ane j  , k tó rej  m echanizm  w y k ry ć  
p r a g n ie ,  to jest za trzym uje  dzia łanie  tego luli o w e ­
go kółka  i dochodzi jego znaczen ia ,  ro l i ,  a o w a ­
żności jego sądzi z zamieszania zaszłego w ostate­
cznym w ypadku .

Po p anu  V e l p e a u ,  k tóry  p rz y to c zy ł  wiele  f a ­
k tó w  c iekaw ych  i s tanow czych  względem użycia 
p a ry  e te ru  s ia rkowego przy  o p e rac y ac l i , p. Roux  
w y s tą p i ł  w akademii i p o d a ł  o trzym ane  przez s ie­
bie w y p a d k i ,  a w miarę jak sk u p ia ły  się fakta , 
W  zgromadzeniu ros ło  zdziwienie , uw ie lb ien ie ,  z a ­
p a ł ,  jaki Ci dw aj biegli ch iru rgow ie  p ierw si  u -  
c z u l i , pomimo zimnej k rw i  i spokojnego ich a z d ro ­
w ego  sądu .

Pośiód  tej zgodności w  p o c h w a ł a c h ,  o zw ał  się 
jeden głos niezgodnie. Szanowny członek ak ad e -

D o n i e s i e n i a

A ro  14b2.
CESARSKO KRÓLEWSKI

W YDZIAŁ SPBAW W EWNĘTRZNłCH t POLICYI 
W RAUZII a d m in is t ra c y jn e j  c y w i l n e j . 
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

L  powodu J z  (jes. Król. Rada Adt. uinislra- 
cy ju a , uchwałą j,vvą na dniu 18 Lutego 1846 
roku do Liczby 827 D. G. zapadłą za tw ierdz i­
ła w mysi Artyk. 9R) Kod. C. darowizny c 'a

mii nauk w y s tą p i ł  jako obrońca b ó lu ;  pow staw ał  
na  n iem o ra ln o ść , w y rz u ca ł  swoim współkolegom 
że  na luaziach  ro b ią  dośw iadczenia ,  nakoniec la ­
k ą  o k aza ł  miłość i ć raż l iw ość  pod względem p rze ­
zorności i um ia rkow an ia  , jakićj się nigdy p o  panu  
M..gendie nie Sj.OGGew.no. W e d łu g  n ieg o ,  u p o ­
jenie jest osta tnim  stopniem poniżenia  , w jakie i -  
stola  rozumem  obdarzona  p o g rą ż y ć  się może. „ J a k -  
to! aby u leczyć c z ło w ie k .  , zaczynacie  sromotnem 
jego poniżeniem ? z a w o ła ł  pan  Magendie . Na w y ­
ścigi robicie doświadczenia na b l iźn ich  waszych, 
a do zadania  im pary  t t . r o  wej u ży w ac ie  m etody ,  
k t ó r ą  ganić muszę jako c h iru rg  i f izyolog! W sz a l . -  
żein d o w ió d ł  w w y k ła d z ie  moim , o ile  o y ło h y  
lepiej w p ro w ad z ać  e ter  w e w n ą trz  zw ycza jnym  sp o ­
sobem , albo jeszcze l e p ie j ,  w s trz y k iw ać  ten p ł y n  
w  a te ryę  s z y jo w ą .“  Lubo  pan Magendie  p rzyzna  
się zapew ne  do swojego z d a n ia ,  oszczędzamy inu 
nieprzyjem ności  i dalej p ro tes tacy i  jego rozwijać 
nie będzie.ny. P rz e d s ta w i ł  nam o r  smutny obraz  
c z ło w ie k a ,  k tó ry  p racam i sw em i potrafił  sobie zje­
dnać  wziętość znam ien itą  i godne  zazdrości s tano­
wisko n a u k o w e ,  a teraz  nie ty lko  nie p rzy k la sk u ­
je p rz y sz ły m  postępom n a u k i ,  którój tak silny na­
d a ł  p o p ę d ,  lecz o w s z e m ,  zdaje  się jej zabraniać  
aby szła n a p rzó d  bez  niego. Z a p r a w d ę , lubimy 
bardzo  widzieć w  naszych  znamienitych uczonych  
zam iłow anie  do nauki  choćby  i zazdrosne coko l­
wiek , by le  jednocześnie dzia łalność  ich nie u s ta ­
w a ła .  Ale kiedy professor  n ieczy n n y ,  z g ł ę b i s w o -  
jego g a b in e tu ,  p rz y ch o d ź 1 p ro tes tow ać  p rzec iw ko 
szczęśliwym usi łowaniom uw ieńczonym  p o w o d ze ­
n ie m ,  może być p e w n y  że n igdy naszego za tw ier­
dzenia i sympatyi nie uzvska.

Po lakiem w y s tą p ien iu ,  wszyscy obecni radzi 
byli  u s łyszyc  jakie dzielne odoarcie  ;  j ednakże  p r e -  
zy du jący  na posiedzeniu akademii o p ie ra ł  się t e ­
m u ;  dopiero po  wielu  sprzeczkach  PP. Milne E d -  
w a r d s  i V e lp e a u ,  p rzem ocą  niemal d o b ra l i  się 
g łosu  i k ilku ba rdzo  przyzwoitem i s ło w a m i ,  w y ­
razili  ogóuie z ad z iw ien ie ;  wspom nie li  tak ż e  po 
k ro tce  o ś rodkach  o s t ro żn o śc i ,  p rz ed s ię b ran y c h  
p rzy  tych w szys tk ich  dośw iadczen iach  i postano­
wili uroczyście p ro w ad z ić  je d a le j ,  nie ty lko  w 
interessie  samej nauki  ale dla dobra  ludzkości.

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d  d n ia  l 4  da d n ia  i 5  M a rc a .
R einns  A u g u s t ,  L e i tgehe r  J ó z e f ,  R om er Sala­

mon oh.,  z G a l ic y i ;  -- Borko wski X a w e ry ,  Nie­
mo, ewska Julia  ob., T hom son  Marya , Padechow icz  
T o m a sz ,  W olska E leonora  oh.,  Kubiczek Ja k ó h ,  
X. Smolaczkowski M ateusz,  M aczkiewicz Antoni,  
Koszucki H ipo l i t ,  z Polski.

U  y  je c h a l i  z K ra k o w a .
Toczysk i  T o m a sz ,  W odzicki  W ła d y s ł a w  br.,  

do Polski.

( j r z ę d o w e .

Domu ubogich pod opieką T o w a r z y s tw a  Dobro­
czyn nośc i  z o s ta ją cy c h ,  jako to:

\ .  Józef Cerbe w kwocie . . . z.lp. 100.
2. P, Jan Kanty Wentzel . . .  « 100.
3. PP. HHr. Piotr i Anna Moszyńscy « 300,
4 . „ „ Józef iJó~. Szembekow ie a 600.
5. » » Lnd. i Marya Morsztynowie « 200.
G. » " Aoastttzya Hr. Soltykowa « 100.



4

7 . JXdz Ludwik Łęłnwski Admiu.
D yrf .  Krak..................Złp. 5ł‘0

8. P. Leon P o d g ó r s k i .................... « 11(1.
9. » Józefa z Bauenich P o p ie lo w a  . « 20u.

10. * Józe f  Stehlik w dopełnieniu w o ­
li ś. p. Antoniny K o z a k ie w icz o -
wej na fundusz dla dzieci.. . « 50.

11. JX . FYan. Xawery S ta c h o w sk i  Kau.
Kał. K rak....................... • « 100.

Ces. Król, W y d z L ł  Spraw W ewnęirzi.yeh 
czvn takowv jako do pomnożenia funduszów’ 
ubogich dążący i g a ją c y  polepszenie jch losu 
na celu a leni samem , naśladowania godny do
puwszechnej podaje wiadomości.

Kraków dnia 3 Marca 1 8 4 /  r.
Przewodniczący w Wydziale 

K. H o s z o w s k i .

Pieferendarz L. IV o lff.
A ro  857:

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ
M iasta Krakowa i  J e g o  Okręgu.

4 wykonaniu artykuło 12 ustawy Hypote- 
cznej z roku 1844 w zyw a mających prawo do 
spadku po Macieju Świetliku pozostałego, skła­
dającego się z połowy kamienicy pod L. 632 
w  gminie V. M. Krakowa położonej, aby zsio- 
Sownemi dowodami w terminie miesięcy trzech 
do Trybunału zgłosili s ię ,  w razie bowiem p rze ­
ciwnym po upływie tego czasu,  spadek pomie- 
niony zgłaszającym się spadkobiercom Tomaszow i 
synowi i Tekli córce zmarłego przyznany zostanie.

Kraków dnia 12 Lutego 1847 r.
P r e z e s

Ma1er.
(2r.) Z Sekretarz P. B urzyński.

W duiu 29 b. h i .  i r  od godziny 10 z ra ­
n a ,  wkancellaryi Dworu Państwa Chrzanów w 
Okręgu M Krakowa położonego, i na żądanie 
tegoż ,  odbędzie się sprzedaż przez licytacyą 
33 morgów lasu , powiększej części drzewa so­
snowego stojącego, w miejscu zwanem Kroczy- 
miech będącego, od ceny szacunkowej złotpol. 
10,000. Cbęć licytowaim i kupna mający, za ­
opatrzeni w radium  zip. 1000 inoneią conrranl 
krajuwą, na czas i miejsce oznaczone przvbvć 
zechcą. Warunki ku p n a , sprzedaży, każdego 
czasu w kancellaryi Dworu Chrzanów p rze j-  
rzanemi być mogą.

Chrzanów d. 15 Maria 1847 r.
( Ir .)  F . Bore/owski C K. Kom. Sąd.

C E N Y  Z B O Z A  
targowicy publicznej w K rakow ie w Zch 

gatunkach praktykowane.

D n i a  8 i 9 1 . G a t u n e k a . G at u n e k o G at u n e k

M a r c u . u d d o o d do od d o

1 8 4 7  r o k u T | z . ; J • g . z . ł.. g- * u .
H " ó . ,  P f t / . e n ic y . __ __ 3 8 __ — __ 36 — — — 3 2

, ,  Z y tą ........... — __ 36 — — 33 15 - — ___ —
, ,  J ę c z m i e n i a — _ 33 — __ 29 15 - - 25 —
, O w s a ..........y ___ 17 15 - _ 15 24 _ 14 —

( i  ruch u. . _ __ 43 15 — __ 40 — _ — 37 —
, ,  J a g i e ł .  .. — 66 — _ 63 - - -- —

R zepak  le tn i — — — - - — — - — — — —
, ,  , ,  z i m o w y — — 33 — — — 30 — — — - —
, ,  T a t a r k i . . — 32 — — - - — — — —
, ,  Soczew icy - — 34 - — — — — — —

Z iem niak — 13 10 —
W i e l o g r . . - — — — — * - - — - —

, ,  K o n ic z tiiy — — 100 — — 86 - — — — —

C e n tn a r siana oil 1. 3 g r .  6 <1o zł. i P r . 15. Cen-
nam n UMIJ Uli 7.1. » JJ I .   ItU £1 . U ||l< |
D rozd  i  y wanienka zip. 10.
J a j  ki*, zycli kopa z ło . 3 g r. —
M&Ma g arn iec  zip 9 gr. 21
S p iry tu s u  g arn iec  z o p ła tą  z l. 10 g r . —
O kow ity  , ,  zl. 9 t;r. —
K aszy  C zęs tochow sk ie j  miarka 

, ,  P er ło w e j  p ięknej  , ,
, ,  P rz e n ic z n ć j . . , ,
, ,  Jęczm ien n e j  . . ,»
„  T a ta rcz an e j  . , ,

łupanej  . . ,,
Mąki z pod krupek . . , ,
K opa P ie tru sz k i . . . . .

Karpiel i  ^

zł. b g r .  — 
zł . 4 g r .  i 2
„ i  

2
”  4 

3
. .  1

10
27
18
24
2fi
16

, ,  t  , ,  ,

, ,  K;il;trc-py ..........................................................2
“ ' . . . . . . . .  , . 4

2
Selerów*

,,  Porów
K orzec  B u r a k ó w .............................................................. , ,  8 , 9 24

, ,  Marchwi  ..........................,, 13 , ,  —
C e b u l i    46 „  —

, ,  Jęczm ien ia  do siewu płacono . , , 3 0  —
, ,  Owsa , ,  . „  19 „  —

Miarka B o h u    4 , , l v
, ,  F azo l i  m n i e j s z y c h  „ 5  „  —
.» ,, w i ę k s z y c h  3 , ,  27

Sporządzono  w* C. R .  P ió rz e  Kommiss . iryatu  T argow ego  
Kraków dniu 10 Marca 1 8 4 7  r.

C. K. Kamrnissarz Targowy.

Delegowany Tuszyński 
K. C. II.

II'. Dobrzański 
Bszorn  Adjunkt.

Etoiiies ien ia  p ry w a tn e .
W IO S K A  Szlachecka dziedzi­

czna o małą godzinę od Miasta 
K rakow a odleg ła ,  przy głównym trakcie po­
cztowym W arszawskim no łożona,  w glebie 
żyznej pszenno i żytno-jęczmiennej, dnie p ań ­
szczyźniane do obroLiema ziemiopłodów p o ­
siadająca , w raz  z gospodą czyli D O M EM  ZA­
JEZDNYM  m urow anym  przy Głównćj K om o­
rze Celnej Polskiej, jes t  do sprzedania z w o l ­
nej ręki,  o w arunkach dowiedzieć się można 
w  domu przy Głównym Eynku na rogu ulicy 
Szewskiej Nr. 337 na p ierw szćm  piętrze od 
tyłu. (Ir.)

DOM o piętrze w  połowie m u -  
łrow any  w drugiej drewniany wraz 

_________jz Og-ódem ow ocow ym  i w arzyw ­
nym,  w ozow nią ,  stajnią i dziedzińcem w Pół- 
w siu  Zwierzyniec pod Nr. 16 przy trakcie 
Szlązko-Austryacko-Prusl.im położony, jes t  każ­
dego czasu z wolhćj ręki do sprzedania. Bliż­
sze szczegóły tej sprzedaży, powziąść można U 
P. Ferdynanda Gołemberskisgo  na Rybakach 
pod N. 251 zamieszkałego. (Ir.)


